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KURIER 


i Cena Kurjera: 
| Wwarszawie: podana jes 
lag ]ówku nuweru wieczornego 
„A prowincji i w Cesar- 
e: opłata za przesyłkę i 
A ekspedycji: rocznie rs. 3, 
„ "eznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
Xop. 75, miesięcznie kop. 25. 
oddzielna przedpłata na jedno 
O wydanie Kurjera przyjmo- 
I być nie może. 
imer pojedyńczy wieczorny 
"0, poranny w dnie powsze- 


Wychodzi i rozsyła 
uroczyste wyc. 


E“ AŻ » 3, w niedziele i święta k. 5. 
Azid: Sylwerjusza Papieża, Wschód słońce 
m : Alojzego Gonzagi, Zachód 
| płedzieła: Paulina Biskupa. Długość dnia 
| Niedziałek: Agrypiny Pe M. Przybyło , 


~ Wumer niniejszy wyszedł z druku 


Í i 0 dztnie G-ej rano. 


k KALENTAR Z 


( Zgromadzónia: Ogólne zebranie akejonarjuszów dro- 

K fi żelaznoj warszawsko-wiedeńskiej, (Gmach Towa- 

| ty twa- godzina 1.z południa.) 

„Mi ka: Teatr letni: (w ogrodzie Saskim): 

| gal maskowy* (występ panny Ossario i p. Myszugi);— 

| Roj nowy.(przy ulicy. Królewskiej): „Miodowe 

lesiąceś, „Pómyłka p. Lambineta* i „Numer o dwóch 
|] „ach*, ((Godzina 8 wieczorem.) 

| Głosy publiczności. 


| al 


| 


ð D 
3 Szanowny panie redaktorze! l 
| „Opotkawszy w końcu ubiegłego tygodnia w piśmie 
x iskiem krótką wzmiankę o znalezieniu węgla ka- 
„lennego przy zapuszczaniu filara nr. 3 pod most 
p "zece Wiśle w fwangrodzie (Dęblinie), pośpie- 
lt. jako obznajmiony ż tą kwestją, udzielić na- 
poza * 
a. ości 61/⁄, sążni pod zerem natrafiliśm 
Mieczywidcie na pokład” brynatny Nay, idący h- 
"kośnię z północy na południe. a 
dająca się kopać łopatami lecz tylko 


oem fa, y5 

h Bkardamii dr i iż i 

A: i lignitem. tągami, po PA zbadaniu okazała 
Wierzchnie warstwy około 1, sążnia grubości 


skjęj PTZe8YDywanych bardzo miałkim białym pia- 
4 Pokia A W miarę zaś dostawania się do dolnej części 
i -Smibszę, dochodząc do 3 ch cali grubości. 

sgi OR a yty atem dała 
p aty bardzo dôbre, palił się bowiem bardzo do- 
1GS, pozostawiając mało popiół. | 
dz ogóle w odłamie masa , przedstawiała się bar: 
Yi "ch - pęd każdym oddzielnym kawałku. 

ba atosi jednak warstwy około 10%, stóp ang. gru- 
„Gl do ażytku praktycznego przydać się może z 


AGE 
01 


A 
p Powieść w dwóch tomach 
„4 1 Kraszewskiego, 


4 
— 


| WRZ (Dalszy ciąg.) 

|| <Przestrąsz } się mocno Adalbert, 

"ŚL Mówże? co się stało, 

| mona Bas to jeszcze ni i 

A Pyt chłopak z wielką żywością: — Gdzie to kto 

JE x Szal? Tej nocy, proszę jaśnie pana, złodzieje się 

j ki ali do bas<ty do Leszczyca na górkęi ze wszys 
pa m go oporządzili, het, skrzynie, kufry, skórki, 

, h ie ino eo byłe, nawet pewnie i pieniądze, bo In- 

p 3) Powiadają, żę nie może być, aby om ich nie 
i » 154) 

-= “abia słuchał przelękły. 15% 

| łac Jakimże sposobem się to stać mogło? — zawo- 

—wszak około dworu stróże nocni chodzą. 
„7 Otóż to, proszę jaśnie pana, stróże chodzą, 


a sdroń,—Za życia á. p. jaśnie pani, nigdy szpilka 


i łoępinie się do' okna dostali, a kraty w niem wypi- 
| ali. Misiak w sieni spał i mie słyszał, stara go- 
ni tez... j 

| p abia co najprędzej ubierać się zaczął, ale nim 
1 x 8otó bot drawi, pa u raportem 
JE Aryst Rzęcki. 

„ On tęż zdziwiony był a i zgorszony wypad- 
ath o niesłyszanym w Zakrzewie, gdzie: 0 wszy- 
2 Stało otworem, a nikt się nawet tak bardzo nie 


sladały się z cienkich kilkomilimetrowych warste-. 


u, pojedyńcze wąrstewki stawały się coraz 


| wanego w. 


— KE Pp p 


| wystrzegał, Rżęcki powracał właśnie n oględzia na 


WYSOKIE PROGI. 


gdy nie bywało, nigdy—. 


p, ydniezki niedaleko, folwark dworski — mówił: 


iz nie zginęła... a mało tego że okradli, ale: pó 


Piątek, | 


WARSZ 


ho 
ROK SŻEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


a o godzinie 3 minut 40. 
Bog <A 
godzin 16 minut ko 
$ 3 


s szawą stóp 3 eali 5. 


| trudnością, zawiera bowiem w sobie zanadto wielką 
ilość piasku. 

Warstwa poprzedzającą wspomniany lignit, ró- 
wnież około 10 stóp ang. grubości, zaczynająca się 
na 5-u sążniach pod zerem, składała się z rudy że- 
lażnej i pirytu, z początku jako bardzo miałka masa 
koloru zielonego, czysta, bez piasku, następnie 
im głębiej tem więcej pomięszana z piaskiem i gli- 
ną, a w końcu piasek pomięszany z kawałami piry- 
tu po kilka fantów wagi. 

Kawały te o odłamie metalicznym białym mają 
w ogóle formy zaokraglone. 

Pokłady pirytu okazały się na dość dużej prze- 
strzeni, znajdował się bowiem i w filarze 4-ym, oraz 
sondowanie pokazało go w Sym ze spadkiem od za- 
chodu na wschód, w filarach 2-im i l-ym nie było 
warstwy pirytu, prawdopodobnie więc zeszła ze 
spadkiem niżej jak głębokość zapuszezania filarów, 
tej. 8 sąźni. | 

sCo do pokładu lignitu, to ponieważ natrafiono na 

| takowy tylko w filarze 3-im i to ze spadkiem w kie- 

runku prostopadłym do osi mostu, przy puszczać więc 

należy, iż pokład ten nie jest wielkim, albo, że ma- 

jąc znaczny spadek, zagłębia się raptownie pod dno, 
w każdym razie mając nieznaczną szerokość, 

Gdyby ktoś interesujący się tym przedmiotem 
miat potrzebę innych informącyj oraz chciał zoba- 
czyć okazy, znajdzie zawsze takowe w kantorze bu- 
dowy mostu w Iwangrodzie (Dęblinie) u podpisa- 
nego. 

Proszę przyjąć wyraż szacunku, 

W. Dubeltowicz. 


Szanowny redaktorze! b 
Anko osobiście interesowany, pośpieszam odpo- 


a ), 


AU 


Atenan SR 


w.Banku tegoż papa W. 
Bank polski w chwilach nawęt najbardziej kry: 
tycznych, bo'systematycznych bankrnetw, kredytu 
nie odmawiał, lecz weksle stale nabywał, oczywi- 
ście chętniej kupieckie lub redyskonto bąnkierskie, 


miejscu i przyznawał, że kradzież była spełniona 
zuchwale, a ze znajomością miejscowych ckolicz= 
ności, gdyż wybrano chwilę, gdy Leszczyca w domu 
niebyło, i drabinę wzięto ogrodową, która leżała 
gdzieś w szopie, a mało kto o niej wiedział. 

Wypadek ten naturalnie poruszył całą lndność 
zakrzewską, i ktotylko mógł pielgrzymował na 
miejsce, oglądać stojącą jeszcze u okna drabinę, 
rozbite okno, powyrzncane różne rupiecie. Do 
zrabowanej izby zamkniętej od środka inaczej do- 
tąd jak po tej drabiuie dostać się nie było można. 

Nikttak bardzo chciwego Leszezycą nie żałował, 
cieszono: się może, 14.go tak Pan Bóg pokarał, alezło- 
| dzieje, zjawiający siętam, gdzieich pie było, którzy 
śmieli na dwór dludny śię tzncić, wrażali przestraeli 
we wszystkieh«- o = i 
d| »Hrabiaprzyszedłszy sam pod basztę zastał tam 
| już pannę Felieję, Branaka, sług kilka, parobków, 
! acoraz nowi. ciekawi nadciągali. Misiuk plaezaąe 
stał na galeryjce. Brunak stary, który umiał każdą 
' rzęcz badać uważnie, dowodził że złodzieje pod o- 
gród aż. farą podjegphali, że ich masialn. być eo naj- 
mniej kilku, a zręczność z jaką dokonany został 
ten napad, dowodził, iż ktoś miejscowy nim- kie- 
rowei "o 00000 * / 

Na stronie szeptali ludzie, iż w tem może nie dzi- 
wnego nie bido, gdyż Leszczyc potajemnie miał sto- 


że konie dła nich przechowywał we dworze i po la- 
sach u gajowych. Widywano u niego figury zaka- 
zane, a on sam po nocach bywało robił wycieczki, 
które się źle nadzorem lasów tłumaczyły. 
i Wiko to teraz depiero na wierzch wycho- 
zito, h Źnól aia 
Chłopak. który z rozkazą hrahinga pa Arahinia 


A p — A W 


sanki z ladźmi bardzo pode;rzanymi. Posądzano go; 


52 z 4: ~ | i 
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BMI 


się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
dzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiejo codziennie „od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do l-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 1 minut 46 w. 
Zachó 


Wysokość wody na rzec6 Wiśle pod War- 


| 


Ku'jera, dótyczący nicprzyjętego pi k polski 
wola Da Radom,: proponowanego przez kredyto- 


Dnia 8 (20) czerwca 1884 r. 


Cena ogłoszeń 

Reklamy: za jóden wiers; 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogł0%20- 
nia w numerach porannych, z Wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kwrjera przyjmu- 
jetakże Biuro Ogłoszeń Rajchma- 
na i Frendlera, ulica Senatorsks 
R 18. 

Wtorek: Narodzenie $. Jana Chrzcic. 

Sroda: Prospera Biskupa. 

Czwartek: Jana i Pawła M. M 

Piątek: Władysława Króln Węgier. 
3 7 EREEREER 
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aniżeli t. z. obywatelskie, t. j. wystawiane bez 
wszelkiej tranzakcji handlowej, na zlecenie osoby 
mającej kredyt, lnb odwrotnie. ə 

Obecnie Bank polski o tyle tylko skupuje weksle 
na swoje oddziały, o ile suma zdyskontowanych na 
Warszawę nie wyczerpuje wysokości przyznanego 
kredytu. 

Zapewnienie interesanta, iż wystawca wekslu 
prowincjonalnego mą kredyt ma filji nie wyczerpa- 
ny,w żadnym razie Bankowi wystarczać nie może, 
ponieważ nie opiera. się na dowodach faktycznych, 
możliwych zaledwie do stwierdzenia przy zniesię- 
nin się telegraficznem z oddziałami w danym wy- 
padku. 

Przy weksląch kupieckich, gdy Bank ma ewikcję 
w samej naturze papieru, formalność taka jest zby- 
teczną, wystarcza tu bowiem poświadczenie z miej: 
scowych list, akredytowanych na filjach, czy w ogó: 
le wystawcy są uwierzytelnieni i na jakie sumy. 

Weksle zatem nie posiadające cech handlowych, 
jako kupno prowincjonalne kwalifikować się nie 
mogą. 

Decyzji dyrektora urzędnik zmieniać nie może, 
jak również rządzić się osobistemi poglądami, na 
czem bezwarunkowo ucierpiałaby ogólna manipu- 
lacja instytucji. 

Tym sposobem, bez względu na to, iż sprzedają- 
cy weksel posiada kredyt niewyczerpany, Bank nie 
jest obowiązany nabywać weksli na oddziały lub 
Cesarstwo, operacje bowiem podobnego rodzaju nie 
są stałe, lecz zależne od różnorodnych wpływów 
oraz polityki bankowej. 

Z powyższego można wnosić o ile pretensje pana 
W. posiadają rzeczywiste i zasługujące na wzgle- 


dy podstawy. 
= rzyj wny redaktorze i td 
|... Jeden Z urzędników Banku polskiego, 
* 
Szanowny redaktorze. 
Niewtajemniczeni w arkana rozkładu jazdy kole 
konnej nie wiedzą o tem i nie domyślają się nawet, 
że nie na wszystkich linjach tramwajów kurs rozpo- 
się dostawszy do środka, opatrzył izbę obrabowa- 
ną, zdał sprawę z jej stanu, że mało co oprócz 
pustych skrzyń pozostało, tak ją dobrze zbóje oczy- 
ścili. bup musiał być niezgorszy, bo wiedziano, że 
Leszczyc skąpy, chciwy, miał różne dochody, cią- 
gnął je z lasów bez miłosierdzia, i co tylko zebrał 
nikomu nie powierzał, znosił do tego swego skarb- 
czyką, 

Przez cały dzień prawie krążono około baszty i 
niemówiono tylko o tem. Suchowski, którego hrabia 
po obiedzie odwiedził—rzekł tylko sucho. 

'— Palec boży! 

"Nazajutrz rano powrócił leśniczy, ale nim do Za- 
ktzewa pojechał, jnź mu po drodze oznajmiono o 
tem co go spotkało i wpadł jak furjat na basztę, 
włosy sobie rwąc z głowy. Wprost na górkę się 
rztcił, drzwi gwałtownie poroztwierał, wbiegł do 
izby, i zobaczywszy co się w niej działo, z krzy- 
kiem na ziemię się rzucił. Ludzie co za nim szli mu- 
sieli godo opamiętania przywodzić. Wnoszono, że 
strata musiała być olbrzymia. 

Leszczyc stracił prawie przytomność. Chciał, to 


; w pogoń lecieć szukać złodzieja, to miejscowych lu- 


dzi obwiniał, -to jęczał i klął bezrozumnie. 

Papierów porozrywanych leżało dosyć na ziemi 
wszystkie je pozbierał zaraz i w pierwszej izbie na 
kćmin rzncił ` 

Chodził jak obląkany i nikt się od niego słowa 
nie mogł z sensem dopytać, Gdy z kolei hrabia 
przyszedł go pocieszać, z nim nawet się rozmówić 
nie miał siły. Płakał i narzekał, a co więcej, mo: 
mentami go jakaś.trwoga ogarniała, tak że o rozum 
jego się obawiano. 

(Wieczorem w gorączce legł na łóżku i majaczyć 


zaczął bezprzytotmnie. tak że hrabią po doktora poż 


słhó m rełął 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


czyna się i kończy o tej samej mniej więcej porze 
dziennej. 

Na linji np. Mokotów— plac Teatralny-— Powązki, 
kursują wagony tylko do godziny 3-ej po południu, 
a następnie zamieniają się na spacerowe i Dn 
kursa z placu Zamkowego przez Nowy-Świat do 
Mokotowa. 

Wszystkie wagony idące z Powązek do mia 
juź od godziny 9'/, wieczorem przestają odbywa 

ursa całkowite i dochodzą tylko do Muranowa, 
kto więc chce z nich korzystać i dojechać np. na u- 
liceę Długą, musi się przegiadać i płacić kurs po- 
dwójny. 

Również wcześnie zamykają kurs dzienny wago- 
ny, obsługujące linję Stacja Towarowa—Powązki. 

Wreszcie wagony idące z dworca kolei terespol- 
skiej na plae Zamkowy, kończą swoją czynność 
zaraz po godzinie 10-ej, z odejściem ostatniego po- 
ciagu, poczem przychodzi jeszcze jedna kolejka, ale 
ta z powrotem zabiera pasażerów tylko do dworea 
kolei petersburskiej, kto zatem w święto wraca po- 
ciągiem spacerowym, jeżeli się nie dostanie do wa- 
gonów odehodzących natychmiast, musi albo robić 
pół drogi pieszo, albo korzystać z uprzejmości „ka- 
narków” i opłacać się im powtórnie. 

Nadto na niektórych linjach upośledzonych uży- 
wane są nawet wówczas przeważnie wagony zimo- 
we, w których pasażerowie narażeni są na dusze- 
nie się z powodu zamknięcia okien. 

Skutkiem tych okoliczności, pasażerowie, którzy 
nie znają bliżej powyższych tajemnie rozkładu, albo 
też nie chcą jeżdzić wagonami krytemi, wyczekują 
nieraz kwadransami całemi na wagony, które już 
przestały kursować, lub też na wagon otwarty na 
jednej z linij upośledzonych i skazanych prawie 
wyłącznie na wagony kryte. 

Dła uniknięcia tych niedogodności pożądanem 
byłoby, aby zarząd kolei konnej ogłosił rozkład ja- 
zdy wagonów na każdej linji, z wymienieniem w 
których godzina ch dnia i w jakich odstępach czasu 
kursują, i aby o ile możności ściśle trzymał się tego 
rozkładu, oraz aby wagonom zimowym dał w lecie 
tos Earaiti spoczynek, jakiego w zimie używają 
etnie. 

Z poważaniem 
K. Piotrowski. 


%* 

Szanowny redaktorze! 

Od pewnego czasu, celem wytchnięcia po pracy 
eałodziennej udaję się do ogrodu Saskiego, gdzie 
zda pa zajmuję miejsce w pobliżu kiosku z wodą 
sodową. | 

ARAA E się tam podrośłejsze dzieweczki eelem 
wspólnej zabawy. 

Bawiące się osóbki, stosownie do wieku i wzaje- 
mnych sympatyj, tworzą kółka i z eałą przyzwoito- 
šcią, wśród śmiechu i wesela spędzają czas pod 
nadzorem matek, opiekunek lub nauczycielek na za- 
bawie w kotkę i myszkę, čžżtery kąty i piec piąty, 
gonionego i t. d. 

Zabawom tym z prawdziwą przyjemnością godzi- 
nami całemi przypatrywaćby się można, gdyby nie 
niesforność gromadzących się koło takich kółek ró- 
żnego rodzaju wyrostków, częstokroć, niestety, no- 
szących mundury nozniów gimnązjów i szkół real- 
nych, 

Nie szczędzą oni bawiącym się dziewczętom ró- 
żnorodpych nieprzyzwoitych dowcipów, a nawet 
wymysłów, popchnięć i kałaków niekiedy... 

Na nwagi starszych rozpuszczone żaki odpowia: 
dają impertyneneko potokiem słów obęlżywych i 
ordynarnych, jakie dawniej tylko w okolicach stra: 
ganów słyszeć było można, 

Sądzę, iż władzą szkolna znajdzie sposób na po- 
łożenie tamy tej karygodnej swawoli, nim to jednak 
nastąpi, powinniby, mojem zdaniem, ludzie starsi, 
mianowicie mężczyźni, ojcowić rodzin, nie przecho- 


dzić obojętnie ohok tąkiego widoku, lecz pociągnąć / 


do kary wyrostków, gdyż pobłażanie takim wybry- 
kom wywiera na niech wpływ demoralizujący, a 
skarcenie dorażne. będzie się mogło stać zbawienną 
na przyszłość bauką, 

Sługa powolny 


Emeryt. 
WIADOMOSCI BIEŻĄCE 


= Nowosti donoszą, iż ministerjam oświaty zwró- 
ciło w ostatnich czasach baczną uwagę na stan 
szkół przygotowawczych prywatnych w stolicach i 
miastach większych, 


=x Z mocy świężo zatwierdzonego rozporządzenia 
rady państwa kurs przygotowawozy akademji wo- 
ienno-iekarsigiej w Petershurgu zostaje podzielony 
na dwa oddziały, wyższy i niższy, odpowiadające 
programom dwóch pierwszych kursów wydziałów 
lekarskich w uniwersytetach, Wykłady na tym 
kursie mają trwać lat dwa. Do oddziału niższego 


może wstępować rocznie 150 studentów, którzy u- 
kończyli kurs gimnazjalny, przyczem pierwszeń- 
stwo będą mieć wychowańcy okręgu petersburskiego. 
W roku szkolnym 1884—1885 ym oddział wyższy 
akademji przyjmować ma studentów, którzy ukoń- 
czyli kurs pierwszy wydziału lekarskiego, lub ma- 
tematyczno-przyrodniczego w uniwersytetach, licz- 
złota w tego oddziału nie ma przechodzić 
-C u, 7 


= Według dzienników: petersburskich, właścicie. 
le ziemscy gubernji petersburskiej wyjednywają 
w ministerjam dóbr państwa ulga dla tych rolników, 
którzy zechcą uprawiać dziką roślinę z gatun= 
ku epilobium, mającą podobno wysokie zalety ba- 
wełniane. 


= Dzien. łódz, donosi, iż w Moskwie zawiesiło 
wypłaty kilka większych firm przemysłowo-hanńdlo- 
wych, pozostających w stałych stosunkach z Łodzią. 


= Główny naczelnik kraju wydał pozwolenie na 
zbieranie składek i urządzenie w r. b. kolonij wa- 
kacyjnych dla biednych, słabowitych dzieci. 


= Znalazcy pieniędzy .lub cennych przedmiotów 
zwykli sąmi od siebie ogłaszać o tem w gazetach, 
z góry oznaczające nagrodę; ponieważ podobne postę: 
powanie jest bezprawnem, przeto p, oberpolicmaj- 
ster polecą służbie policyjnej przestrzegać, aay zną- 
lazcy składali pieniądze i znalezione. przedmioty 
w kancelarjach najbliższych cyrkułów, następnie 
zaś otrzymywali wynagrodzenie według prawa lub 
stosownie do dobrowolnej ugody zposzkodowanymi, 


== Dniew, warsz, z okoliczności ostatniego zjazdu 
lekarzy w Poznaniu, pisze co następuje: „Ze stano- 
wiska celów czysto naukowych zjazd samych tylko 
lekarzy polskich nie ma i nie miał żadnej dobrej ra» 
cji. Ztąd okazuje się więcej niż prawdopodobnem, 


iż istota sprawy polegała na charakterze polsko: 
czeskim zjazdu, gdyż z Czech przybyło -mań kilku | 
lekarzy i przysłano kilkadziesiąt (40) depesz. Nie | 


wiemy, jak dużo wiedzy medycznej wprowadzali na 
zjazd pp. lekarze czescy, lecz pewnem jest, iż dzię- 
ki ich obecności wypowiedziano wiele rzeczy takich, 
które nie mają nie wspólnego z medycyną, a które 
zdolne są obudzić podejrzenia”. 


= Z teatru. 

Tamberlick wystąpił wczoraj w teatrze Wielkim 
złdrugim koncertem, w którym do progrąmatu wə- 
szly wyjątki z oper, streszezające najświetniejszę 
ky SĘ z artystycznego ząwodu wielkiego śpie- 
waka, ` Jrk 

Arja ze „Stabat Mater” Rossiniego, tercet z „Wil- 
helma Tella”, duet z „Otelła”, piosenka „La donna 
e mobile” i kwartet z „Rigoletta” = wszystko to 
miało na celu przypomnieć tym, którzy słyszeli ar- 
tystę, 10b odsłonić w błyskach tym, którzy znali je- 
go nazwisko, czem był niegdyś Tamberlick, 

QCzem był onego czasu i zem“ jest w tej chwiii 
wypowiedzielismy to jóż szezerze, oddająć hoł 
prawdzie zarówno w przeszłości, jak w teraźniej- 
szości; dziś nie pozostaje nie więcej jak podziwiać 
sztilkę, z jaką żnakoinity tenor wyzyskuje to, co 
się jeszcze dało z rozbicia uratować. 

ie wspominamy ò wysokich nutach, te zostają 
najdłużej u śpiewaka, który umiał śpiewać i nie 
chybiają nigdy wrażenia na pewne sfery publiczno: 
śe, nie też dziwnego, że wczorajsze cis w dnecie 
z „Otella” zelektryzowało słuchaczów, mierzących 
wartość artysty wysokością jego skali głosowej; 
dla nas nierównie więcej jest obecnie interesującą 
wytworność frazowania, doprowadzona u Tamber- 
lieka do nieporównanej doskonałości. 


Szczególniej we frazesach spokojnych, które wy-- 


powiadać można bez wysiłku, Tamberlick jest mi- 
strzem i przy dzisiejszych swoich środkach nieró- 
wnie łatwiej potrafi wzruszyć kilkunastu taktami 
duetu „Orucifix” Farra, aniżeli tercetem z „Wilhel- 
ma Tella” odzywającym się już tylko jak słabe 
echo minionych trynmfów, 

Wielka szkoda, że Tamberlick nie pomyślał da- 
wniej o Warszawie; wielka szkoda, że miasto nasze 
uważane jest w ogóle przez znakomitości europejskie 
za schronienie dia inwalidów; społeczeństwo, które 
wydało Szopena i Moniuszkę zasługuje, ażeby je 
inaczej traktowano. 

Do urozmaicenia koncertu pripean się też p. 
Seidemann, który z uczuciem i artystycznym sma- 
kiem odśpiewał „Tren” Kochanowskiego z muzyką 
Moniuszki, panie Dowiakowska i Klamrzyńska oraz 
p. Korsow, współtowarzysz w podróżach artystycza 
nych Tamberlicka, 

Kończąc wzmiankę o wczorajszym koncercie, nie 
możemy powstrzymać się od uwagi, że publiczność 
płacąca dość drogo za bilety, ma prawo wymagań, 
ażeby w urządzenia koncertu wszystko odpowiada« 
ło artystycznym wymaganiom i nie jest obowiązana 
słuchać akompaniamentu na fortepianie, który przy* 
pomina dźwiękiem „pantaliony” używane do tańców 
na Saskiej:kępie. 


| tycznych, zdawały się być zupełną rę ojmia, s M 
a 


Trudno doprawdy jak poważny teatr może | 

produkować w BEA a instrument i jakim © 
obem nikt się ð to nie troszczy, Żeby to klepe* 
dło było przynajmniej porządnie pastrojone. 

Smutna jest dola sprawozdawcy kiedy po Tam: 
berlicku musi mówić o pana... Badrowskim, ale 
skoro ten wytrwały gość tak uparcie debiutuje W 
Nowym teatrze, więc trzeba nareszcie zamiast spra” 
wozdania postawić zapytanie: na co się przydadzą 
te debiuty, čo z nich przyjdzie publiczności i tem 
trowi, szczególniej kiedy jak wczoraj, gość” wystą 
pi zupełnie nieprzygotowany z improwiza jak 
w śpiewie jak w prozie, świadczącą, że dość JES 
przebyć kilka dni na warszawskiej scenie, żeby 519 
nanczyć lekceważyć publiczność, pęki 

Jeden tylko dobry objaw widzimy w występach 
p: Bandrowskiego: debiutant bierze podobno 86 ri; 

i za wieczór, to dowodzi, że teatr nasz dobrze stól 
i że ma pieniądze do wyrzucenia, 


= Licytacja, , 
W Je SERCU, o pna 1-ej, w salach 
redutowych odbyła się, a właściwie odbyć się miała 
licytacja obrazów i szkiców ofiarowanych przez af 
tystów naszych na zwiększenie funduszu, zbierane- 
go dla rodziny pozostałej po twórcy „Strasznego 
dworu” i „Halki”. f 
Zarówno nazwisko Moninszki, jak i wartość szla* 
chetnie ofiarowanych prac artystów, pomiędzy kt 
remi znajduje się sporo wielce DY i sympe” 


znaczoną na wczoraj licytację uwieńczy j 
myślniejszy rezultat pieniężny. vd 

Stało się jednak wbrew wszelkim oczekiwaniow 
ztipełnie inaczej, 

Warszawa nie stanęła na wysokości opinji, jaką 
dotąd się cieszyła i w danym wypadku zachowałź 
się obojętnie, jakby zapomniala kim był Moniuszko 
i jakie ma dla niego obowiązki... 

Przez dwa tygodnie trwanią wystawy zana 
nych wczoraj obrazów, HAYOJORA ona tylko 8 y 
a do licytacji stawiło się zaledwie kilka osób.. 

Z pięćdziesięciu sztuk objętych katalogiem, tylk? 
dziewięć znalazło nabywców, reszta zaś jeszcze 2% 
nich oczekuje. 

Ponieważ koszta utrzymania oddzielnej wystawy 
Po zupełnie dochód. z biletów za rysa 

oniecznem więc jest zwinąć takową, a obrazy 
prze eść u miejsce, gdzieby najwięcej osób ogl4 

é je mogło. i 


Najlepiej do tego celu, zdaniem naszem, nad® 
wać się mogą wystawa Towarzystwa zachęty Stu 
pięknych lub salon Krywulta, 

Ani Towarzystwo, ani też zapewne ip. Krywult | 
nie odmówiliby czasowego pomięszczenia dla kilku 
dziesięciu po większej części bardzo niewielkich 1 
rozmiarami obrazków i szkiców, 

W ten sposób, oznaczywszy na każdy z nich 
słuszną cenę, możnaby mieć Radniają sprzedania 
ich powoli z wolnej ręki, albo tęż, co le ogło” 
sić nowy termin licytacji w porze "od odpow:e* | 
dniej, aniżeli miesiące letnie, podezas których Wa” 
szawa bywa zwykle pustą i więcej myśli © rozryWw 
kach niż o sztuce, 

Kilkomiesięczna zwłoka jest tu rzeczą mniejszej 
wagi, a przedewszystkiem należałoby mieć na uw% 
dze to; -aby zaeną ofiara artystów malarzy, poświ 
hat paa yaa i a Me iN i talenta, nie poszła na mar” * 
i przyniosła to, co przynieść powinna. f 

Byłoby do życzenia, aby każdy obrazek opatrz® 
ny był kartką, wyrażającą cenę sprzedażną; nie” 
świadomość pod tym względem odstręcza niejedne” 
go i powstrzymuje od kupna z obawy zbyt wygóro” 
wanego wydatku. 

Jesteśmy najmocniej przekonani, iż tą drogą, ród 
to sprzedając z wolnej ręki każdy obrazek oddzi 
nie, czy też urządziwszy po paru miesiącach licyt™ 
cję, najwięcej pozyskać będzie można dochodu. 

oWłautejąć projekt ten, jesteśmy pewni, iż 050 kl 

które zajmowały się dotąd tak gorliwie zebrani 
obrazów i szkiców i urządzeniem wystawy, zech 
ocenić słuszność nasżego projektu i postarają si 
należyte pomieszczenie niesprzedanych dotąd dzi 
pomiędzy któremi znajdują się jeszcze prace * 
znanych i cenionych artystów, jak Gerson, Kostrs” l 
ski, Fałat, Merwart i inni,.. 


= Z wystawy. 

Wobec nieustającego deszczu komisja pept” 
wa wpadła na szczęśliwą myśl dokonania aktu par 
dania nagród w sąsiadującej z placem wystawy 
m rq nę zgromadzili rawie 

"Q godzinie 7-ej, gdy p | 
wszyscy wystawcy oraz ©złonkowie Towarzystw 
wyścigów konnych, na estradę wstąpiła komisjė 
wystawowa, poczem odczytywano listą so 
nych wystaweów i przystępującym kolejno „ 
tom” udzielono nagrody. 

Tu uzupełnić musimy listę premjowanych, 


wa | 
uległa | 


Najprzód w działe koni p. Jakubowski oprócz e- 
trzymanych rs. 500 za grupę koni ppe potwier- 
dzenie bronzowego medalu, włościapin Józef Łajek 
otrzymał dla zachęty rs. 30, a wreszcie stajenni 
Karol Kulik (p. Jakubowskiego) i Andrzej Króli- 
kowski (p. Rogawskiego) otrzymali pierwszy rs, 30, 
drugi rs. 15. 

W dziale bydła pp. Wiktor Suski użyskał medal 
srebrny, Lucjan Karwat dwa medale srebrne, Dar 
niel Janasz Eis nznania, oraz stajenni: Ignacy 
Nowaczek (p. Unrnga) rs. 30, Balbina Skralis (p. 
Michalskiego) rs. 20, Teresa Stopezyk (p. Ciecha- 
nowskiego) rs, 20, Nowak (br. Zamojskiego) rs. 20, 
Kowalski (hr. Jezierskiego) rs. 20. 

W dziale owiec: owczarz Bliźniak (p. Unruga) 
otrzymał rs. 30. 

dziale trzody chlewnej: pp. Walenty Makólski 
otrzymał potwierdzenie medalu złotego, Izabella 
Ryxowa potwierdzenie medalu srebrnego, hr, Kata- 
rzyna Platerowa medal bronzowy, Antoni Daszew- 
ski takąż nagrodę, oraz dozorcy chlewni: Joanna 
Bokołowska (r. Ryxowej) rs. 30, Jan Lis (hr. Jo- 
zierskiego) rs. 30. _, y 

W dziale drobiu p. Izabela Ryxowa oprócz trzy- 
manych nagród uzyskała medal bronzowy, dozor- 
czyni zaś ptactwem p. Ryxowej, Katarzyna Wę- 
grzyn rs, 30. 

W dziale przedmiotów mających związek z pracą 
ichowem koni fabrykę szydłowiecką nagrodzono 
medalem srebrnym oraz takąż nagrodą p. J. Gostyń- 
skiego, zjednoczeni ślusarze oraz fabryka wózków 
dziecinnych p. Emila Herzmana, otrzymali listy 
pochwalne, nagrody wreszcie pomniejsze p. L. Mol- 
denbater rs. 30 i Józef Grajnert (redaktor Zorzy) 
rs. 150. 

W konkursie kucia koni otrzymali nagrody ko- 
wale: pp. Józef Lipka, Łubikow, Bolesław. Ceren, 
Ludwik Iwanowski, Florjan Kuligowski, Hieronim 
Górski, Antoni Fijałkowski, Adolf Sperling, Leopold 
Nowak i Włodarski. 

W dziale nabiałowym posłano medal srebrny fir- 
mie Lefeldta za centryfngę do odtłuszczania mleka, 
własnego systemu i monterowi znajdującemu się 
przy centryfudze rs, 25. 

Ža próby odgoryczania łubinu dr Graff otrzymał 
aypiom uznania, rs, 150 oraz takąż nagrodę (dy- 
plom) p. Władysław Schiirr. 

Oprócz tych nagród posłano złoty medal p. Bó- 
browskiemu, właścicielowi znanej stadniny w Snop- 
kowie za znakomitą hodowlę koni. 

Po rozdaniu nagród orkiestra uderzyła w takt 
mazura a liczne grono wystawców żegnało się sło- 
wy „do widzenia, do róku przyszłego”. 

Plac ujazdowski pozostał do wieczora pusty. 

Około godziny 7-ej zamknięto bramy wystawy. 


= Dziwactwa mody. - : 

Powiadają, iż moda musi być kapryśną, chociaż- 
by Z2 tej racji, iż jest rodzaju żeńskiego. 

Do nowych jej kaprysów należą staniki alpago- 
we, więc letnie, których przód w dwa rzędy od góry 
do dołu stanowia wyobrażenia marek pocztowych... 

Kilka takich oryginalnych sukien już się zdążyło 
w naszem miasteczku pokazać. 

Ktoś złośliwy, ujrzawszy jedną z dam w podo- 
bnym stanikn, odezwał się dość głośno: 

— No, ta dojdzie pod właściwym adresem, bo 
jest franco. 


= Wielmożny inkubator. 

W dniu wezorajszym na Nowym Świecie zaczepi- 
ta nas włościanka poszukująca „wielmożnegó pana 
inkubatora od kuroząt”... 

Domyślając się poszukiwanej osobitości wskąża 
liśmy adrez wraz z objaśnieniem nieświadomej, jź 
przyrząd jako posiadający ograniczoną działalność 
nie zasługuje na miano wielmoźnego... 


== Q światło. 

Na jednej z ulic w okoliey placu Św. Aleksandra 
mieszka pewien artysta-malarz, który będąc zado- 
wolony z dosyć widnej w oficynie pracowni, prze- 
dłnżył kontrakt najmu na lat dwa t. j, do 1-go lipca 
r. 1886-go. | 

Tymczasem właścicielowi posesji podobało się z 
drugiej strony obszernego podwórza stawiać dwu- 
piętrową oficynę, która widną pracownię malarza 
zamieniła na bardzo ciemny pokój. 

Lokator wobec tego żądał rozwiązania kontraktu, 
na co właściciel nie chciał przystać. 

Ztąd w dnia wczorajszym sprawa u sędziego po- 
koja, który uwzględnił pobudki malarza i kontrakt 
najmu rozwiązał, a nadto zasądził powodowi 20 rs. 
kosztów. 


== Po stracie narzeczonej. 

W tych dniach zmarła panna X., ź którą w dniu 
23-im czerwca, w dzień jej minin miał stanąć na 
ślubnym kobiereu p. *+*, młody fabrykant. 

Rozpacz młodzieńca po stracie narzeczonej niema 


æ S m 
nie i onegdaj wieczorem *,”, ped wpływem żalu, 
iresi odebrać sobie życie. = | 

W tym celu zażył sporą dozę kwasu solnego. 

Trzeba trafu, iż w minutę może po zażyciu tru- 
cizny, do *,* przyszedł brat zmarłej narzeczonej, 
młody lekarz. 

Spostrzegłszy co się dzieje zarządził energiczne 
środki ratunku i jest zupełna uadzieja uratowania 
zrozpaczonego młodzieńca. 

Natomiast budzi się obawa, aby *„* niedostał po- 
mięszania zmysłów. 

" = Sztuczka, 

W dniu wczorajszym do jednej z restauracyj na 
Krakowskiem Przedmieściu przyszedł jakiś je 
mość porządnie ubrany i zę znajomością rzeczy uło: 
żywszy menu obiadowe spożył wszystko z dobrym 
apetytem, zakropiwszy potrawy butelką trzyrublo- 
wego wina, 

W chwili, kiedy gościowi podano kawę, służba i 
kilka osób zauważyło dziwną w nim zmianę. 

Począł się cały trząść i chwiać się na nogach. 

— Dostałem ataku, prędzej świeżego powietrza 
bo umrę— zdołał ledwo wyszeptać jegomość. 

Przerażony gospodarz polecił gościa wyprowadzić 
na podwórze i. jednocześnie posłał po lekarza. 

Kiedy jednak w dwie minuty może, restaurator 
powrócił na podwórze, gościa jnż nie było... 

Ba się tak szybko, iż nikt ucieczki nie spo- 
strzegł, 

Naturalnie, że rachunku wynoszącego 7 ra. 30 
kop. nie zapłacił, zostawiając tylko lekki słomkowy 


apelnsz. 
Kb Si 

= Znaczne kradziete. 

Noty wczorajszej niewiadomi złodzieje odbili drzwi sklepu 
galanteryjnego pod nrem 20 na Marszałkowskiej, 
e i swobodnie gospodarując zabrali towaru na 500 rs, 

Z mieszkania J, d nrem 29 skradzi P 
notv,; wartujące 1000. za”. cad ; SEAN 
Podejrzana o kradzież kobieta A. F. znajduje się w rękach 


policji. 

= Bijatyki. 

W Alejach Jerozolimskich pod nrem 3 Filip R. w kłótni 
z Juljanem G, zranił go niebezpiecznie cegłą W glows. 
TAPET ANY G. odwieziony został do szpitala Dzieciątka 

zus, 

Na Marszałkowskiej w podwórza domu ar 58 Rozalja K. 
A bójce kj K., odgryzła jej kawalek uosa, sama aa 
uderzona prz eciwniezk a 
jedno oko. ę prętem żelaznym, pos a 

== Nagła Śmierć. 

W dniv wczorajszym w podwórzu domu nr 14 na Moko+ 
towskiej, zmarła nagle nieznajoma kobieta. 

Z papierów przy denatee znalezionych przekonano się, iż 
była tę Marjaona K., przybyła za paszportem z m. Szydłow> 
ca, gub. radomskiej. 


= Wypadki. W dniu wczorajszym ro» 
boezy najechał na sędziwą śtarustku toes W: po” 
niosła ciężkie obrażenia i w stanie "despisyteasya odwie* 
zioną została do szpitala Dzieciątka Jezys _Na Górczewskiej 
pod nrem 11 pies podejrzany o wścieklizn ukąsił głęboko 


w rękę robotnika Antoniego Sz. z 
datychóśtost udzielono. go Sz, któremu pomocy lekarskiej 


Nan 


— Na ręce dra Fritsche'go na k j i 
biednych słabowitych dzieci złożyli: Bieg gie A 
wa rs. 200, Aleksandra Blochówna rs, 100, E, 8. s 
1, Marjanek Kościeński rs. 1, w redakcji Prawdy 
rs. 16, Karol 5ziłenkier rs, 50, W, T8, 10, A 
Goldstand rs. 25, Władysław Kiślański rg, 10, K 
stanty Górski rs. 10, Wernieka rs. 15, Andrzej sód 
ziński rs, 10, dr Konrad Dobrski rs, 10, Wanda pal 
zon rs. 5, Ludwik Górski rs. 30, Róża hr. Zamo ska 
rs, 6, Marja Wołowska rs, 10, Lucjan Wrotuowski 
rs. 5, J. K. rs. 6, ks. Lasocki rs. 1, dr Chałubiński 
rs. 10, ks, Czet, rs. 2, Michał Kozarski rs, 10, hr 
Konstanty Przeżdziecki rs. 100. Bej, 


— Towarzystwo pań św. Wincentego à Paulo, któ. 
rego zadaniem jest niesienie pomocy ubogim cho. 
rym tutejszego miasta w ich mieszkaniach, mą tak. 
że nod opieką rekonwalescentów, którym w miarę 
możności stara się dopomagać do odzyskania sił u. 
traconych przez chorobę, Wielu jest takich, którzy 
mają zaletony przez lekarzy wyjazd w lecie ną 
świeże powietrze, jako jedyny środek do odzyska. 
nia zdrowia, ale stan ich ubóstwa wykonać tego nie 
pozwala. Łatwoby temu można zaradzić, gdyby o- 
soby na wsi zamieszkałe, hojniej przez opatrzność 
nposażone, raczyły przyjąć do siebie ną kilką tygo- 
dni, przynajmniej po jednym z tych biednych re- 
konwalescentów i dać im bezpłatne pomieszezenie i 
żywność, Tym sposobem uratowanoby niejednego 
ojca lab matkę dzieciom, syna lub córkę zgrzybia- 
ym rodzieom, którzy po przebyciu ciężkiej choroby 
Die mogą sił odzyskać w zaduehu zimnej, wilgotnej 
sutereny, lub wśród spiekłego poddasza, gdzie za- 
miast świeżego, ożywiającego powietrza, dochodzą 
tylko kurzu tamany, Taka szlachetna ofiara i po- 
moomi przedstawiająca nawet wielkich w dokona- 
nia trudności, byłaby nietylko dobrodziejstwem dla 
potrzebujących ratunku, ale ściągnęłaby na ofiaro- 
dawców obfiie błogosławieństwo boże. Towarzye- 


z 


two pań św. Wincentego à Paulo zwraca sie zatem 
z prośbą do osób dobroczynnych na wsi zamieszka- 
łych, aby rączyly tę tak skuteczną pomoe rekonwa- 
lescentom naszego miasta udzielić. Ktoby chciał 
zrobić tę ofiarę, proszony jest o przysłanie poe'tą 
dokładnego swojego adresu, oraz stacji kolei że! -- 
znej, lub wskazania , do zarządu Towarz: s- 
twa pań św. Wincentego przy uliey Ordynackiej nr 
2874b (3). 


NEEROLOGJ A. 


+ W sobotę, dnia 21 b. m., jako w więilję roczniey kmier. 
ci odprawione zostanie żałobne nabożestwo o godzinie 1Q-ej 
zrana, w kościele éw. Karola Boromeusza przy ulicy Chio- 
dnej, za duszę 4. p, Karoliny x Jerominów Bokker, wdo- 
wy po emerycie, na które pozostała w smutku rodziną za- 
prasza krewnych i życzliwych. —2006— 

t W dnin 21 b. m., o godzinie 40 i pół zrana, w koście- 
le Przemienienia Pańskiego (po-kapueyńskim) przy ulicy 
Miodowej, jako w wigilją imienin ś.p. Pauliny z Nie- 
dzieskich Markowskiej, odbędzie się żałobne nakożeństwo 
za spokój jej duszy, na które pozostali syn igynowa zapra 
szają krewnych i znajomych smarłej. —2004— 

4 Jutro, w tobotę, dnia 24 b. m., o godzinie ff-ej zr: "a, 
odprawione zostanie w kościele św. Krzyża nabożeństw * 
łobne, za duszę zmarłego w Petersburgu $ p. Rufina-Ro r= 
ta Blamenfelda, rz. rad. st., urzędnika ministerjum d: vr 
państwa, ma które pozostała rodzina zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych. —2002— 

t Dnit 24-go b. m., w sobotę, jako w oktawe rocznicy 
śmierci 6. p. Stanisława Rudnickiego, urzędnika ad- 
ministracji <w Kurjerze warszawskim, odbędzie się o go- 
dzinie 9-ej zrana, wotywa, w kościele św. Józefa Oblubień- 
ga (porkarmelickim) na Krakowskiem-Przedmieściu, na któ- 
rą pozostała matka wraz zrodzeństwem zaprasza krewnych, 
przyjaciół i kolegów zmarłego. | 
z E O 


TELEGRAMY | 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


Lwów 19-go czerwca. 

San wzbiera gwałtownie pod Przemyślem. Stan 
wody 3.50'metrów po nad zero. Ropczycom i przy- 
ległym gminom zagraża wylew. Komunikacja przer- 
wana. 

Lwów 19-g0 czerwca. 

Według ostatnich wiadomości w Ropczycach kil. 
kanaście domów zostało zalanych. Jasło, Sanok i 
Pilzno silnie zagrożóne. W tem ostatniem mieście 
pozamy kano domy. Szalona ulewa trwa bez przerwy. 

: Berlin 19:g0 czerwea. 

Rada związkowa przyjęła projekt o podatku gjeł- 
dowym według wniosków wydziału. Projekt przyj. 
dzie przeto pod obrady parlamentu. 

Berlin 19-go czerwta. 

Konferencja senjorów parlamertn uchwaliła v. 
kończyć prace tegorocznej sesji w dniu *7-ym v. m. 
i projektu rządowego o podatku gieldo ym nia 
wziąć pod obrady, 

Berlin 19-g0 czerwca 

Bismark miał dzisiaj długą naradę z postem ro- 
syjskim ks, Orłowem, y 

Paryż 19-g0 czerwca, 

Z królestwem Kambodja zawartym został traktat, 
który główne gałęzie administracji krajcwej od- 
daje w ręce francuzów, znosi niewolnictwo i na 
utrzymanie dla króla i jego rodziny wyznaczą odpo- 
wiednią rentę. 

Londyn (9go czerwca, 

Bank angielski obniżył dyskonto do 29/,, 

Konstantynopol 19-go czerwca, 

Turcja zwróciła się do wielkich mocarstw z notą 
w której uznając konieczność zniesienia okupacji 
angielskiej w Egipcie, proponuje zajęcie tego kraju 
albo wyłąeznie przez wojska tureckie, albo przez 
korpus mieszany z wojsk tureckich, angielskich, 
francuskich, włoskich i hiszpańskich. 

Fironsztadt 19-go czerwca. 

Dzisjaj Najjaśniejsi Państwo z Wielkimi Książę. 
tami, królem i królową grecką i innymi dostojnymi 
gośćmi przybyli tutaj z Peterhofu i obejrzeli powra- 
cającą z dalekiej podróży fregatę „Książę Edym- 
burski? 1 jacht angielski „Osborne”. Następnie po 
odbyciu paru manewrów z okrętami i ćwiczeń arty: 
lerji, Najjaśniejsi Państwo, wraz całym orszakiem 
dostojnych gości, powrócili o godzinie 7-ej wiecz. do 
Feterhofa, 


Odessa 19-go ézerwom 
Wskutek otrzymanych wiadomości o ukazaniu 


się zarazy w Bagdadzie, miejscowy zarząd kwa- | 


rantanny zwraca szczególną uwagą na statki, przy- 
chodzące z portów egipskich. 


TELEGRAMY HANDLOWĘ. 


Ferlin 19-mn czerwca godz. 7 m. —, 

Usposodienie przy rozpoczęciu czynności dzisiej- 
szego zebrania giełdowego było słabe. Rynek kole- 
jowy szczególniej osiabienie to odczuł. Tak austrja- 
ckie, jak i niemieckie wartości kolejowe straciły na 
kursie. Następnie na wiadomość o obniżce dyskon- 
ta w Londynie i na skutek korzystniejszych. kursów 
wartości egipskich--usposobienie w ogóle polepszy- 
ło się i kursa podniosły się nieco. Wartości speku- 
lacyjne nieco lepiej ku końcowi. Akcje kredytowe 
zyskały jedną markę. Na rynku rent obcych z po- 
wodu ogólnego braku gotówki, panowało usposóbie- 
nie słabe. Ruble bez zmiany. Żyto w obu termi- 
nach droższe, na skutek wieści o szkodach przez 
przymrozki na Węgrzech w zasiewach zrządzonych, 

Iżertin 19 go czerwca, godzina 5 m.0 vje: ór 
(notowanie urzędowe giełdy), 


Bilety banku rosyjs. w tranz. nażychm. 205.80 
Weksle na Warszawę ,. . . . . . 205.20 
Weksle na Petersburg krótkoterminowa 204.60 
Weksle na Petersburg długoterminowa 202.10 
Bilety banku ros. na dostawę „ . e „ _ 205.25 
Wscliuauia pożyczka la-ejemisjź se e! 58.60 
Bkcjekredytowe. +.» « w + «e 4 a/a! '518.— 
Listy zastawne serja I-SZa. s © © e e] 61.70 
Weksle na Londyn krót, « e.e « «'e! - 20,445 

v 5 długot.. ..... 20.35 
Żyto z dostawą na jesień, o « +» « «  147— 
Żyto na wiosną ge + 0 6.0 2501» 4 147 50 


Petersburg 19 go czerwca, god. 6 m. "20 w. 
(notowanie urzędowe). | 


Weksle na Londyn „ „ e-e „ 24s. 
Pożyczka premjewą I-ej em.. 221. 

M R Ii-ej em..,  209Y%,, 
Pólimperjały e o'o œ é omen. 8.17, 


Nie pomyliły się szacowania pod których wpływem, 
operowała giełda warszawska wezorajsza, W istocie 
zresztą nie bardzo rozległe było do przypuszczeń pole. 
Brak gotówki tak samo w Berlinie jak u nas i brak zau- 
fania wstrzymują spekulację od działalności w jakim- 
kolwiek kierunku odbierając możność silniejszych wa- 
chań kursowych. -Z notowań urzedowych, jakie po- 
wyższy telegram przedstawia, widzimy, iż w istocie 
kursa nadzwyczaj mało się zmieniły. Różnice wynoszą 
10—30 fenigów, z tego jednak, iż dążą ona w kierunku 
dla rubli korzystnym wnosić można, że usposobienie nie 
było złem i że jeżeli ruch dzisiaj rozwinąć się będzie w 
stanie, rozwinie się na korzyść rubli.. Prawdopodobnie 
więc kursa przynajmniej niezmienione pozostaną. Kur- 
sa dnia poprzedniego były: 205.50, 205,25, 517, 145.50, 
146.50, J. Wł 


Gdańsk 18-go czerwca 1884-g0 roka 


Pszenica cena ta fra 2 gieżja 90 
» „regulacyjna . 

na dostawę wiosenną 7.65 

Żyto cena najwyższa za polskie « 6.23 

A A naas „ZORY = 
na dostawą wiosenną . 6.: 

Jęczmień browarny « > « „ « » 4.60 

s ma paSzą +. . . 2 « . 484 


CEWY ZBOŻA. 
dni: 19-75 Gzorwen roku 183% na stacji „Praga |e 
la znaj warzawsko »tetospofokiej: rw 

Pszenica wyborow» 135-143, średnia 125—132, ordy- 
naryjna 110 —120. 
ży oem 108—111, średnia 104—107, erdynaryj na 

Jęczmieńwyborowy 106—110, óredai 100—105, ordyna- 
ryjay — — —, 

re od zc 103—106, średai 98—101, ordynacyj= 
ny 94 — 96, 

Gryka 5 — 105 Groch 115 — 125. Kasza jagla- 
na wysotowa 1550160, średuia 145—152, ordynaryj< 


na 188 —143. 
B. Werner & Conp. 


Sprawozdanie ztarqu zbożowego 


na placu Witkowskiego dnia 19-go czerwea 1884 roku. 


„ Osia pszenicy prawie wcale dziś na targ nie dowie- 
ziono.  * 


W_tabkaawa Aurjezu Wasezawskiego—Plac 
Z kadak 4 


tor W aciaw Szymanowski- 


leatralny ùr 4736 (nowy 5). 


| pz a pa | - | 
Próbek pozostałych z dni ostatnich ofiarowano do 
sprzedaży znaczne ilości bo około 1,000 korcy. 
Dwie sprzeczne okoliczności powodowały targiem i 


uezyniły usposobienie niewyraźnem. 
Wiatr zachęcał młynarzy do zakupów, deszez zaś 


, przeszkadzał oglądaniu towaru, który się też źle z tego 


powodu prezentował. 

W tych okolicznościach zrobiono stanowczo interesów 
niewiele. 

Probowano, traktowano, targowano, już nawet dobi- 
jano targu i cofano się potem, nie chcac płacić cen wyż- 
szych, przy których się posiadacze upierali. 

Gatunki średnie 7.50, 7.80, 8.10 do 8.25 nawet pła- 
cono przy ogólnej sprzedaży niewielkiej. 

yta było też dosyć także z próbek. 

Ogółem wystawiono na sprzedaż około 400 korcy. 

Nie sprzedano wiele. Sprzedawcy bowiem stawiali 
warunki na które kupujący nie chcieli się zgodzió—go- 
dząe się już nawet na cenę. 

Szło tu mianowicie o przyjęcie wagi, której nabywcy 
nie byli pewni. 

Owsa siana i słomy przy takiej pogodzie jak dziś nie 
dowieziono wcale. | . WŁ 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przaz warszawska. centralną stacje telogra- 


„fieczną w dn. 18:ym ezerwca roku 1884-go, a niadoreczo- 


nych adresatom, z powodu niedokładnych adresów: 

Hrabia Moll, hotel Saski, = Szankowski, Warsżawsko- 
wiedeński hotel,——Dom bandlowy' Bariekiego,—Szcze- 
snewski, Chmielna 35 mieszk. 8,—Pani Hofer, Jerożo- 
limska 28,—H. M. Salberg, ekspedytor,—Jakubowska 
Witkowski, ZeJazna Brama 3,— Porucznik Welecki, 
szpital ujazdowski, 


TABELA WYGRANYCH 
w ósmym dniu ciągnienia 5-ej klasy 142-8] 
Loterji klasycznej 
dnia 19-go czerwca 1884 roku. 
fPodlug tabeli tymezasowej Ch. Keltern). 

Rs. 40000 Nr 547 — Rs. 5000 Nr 8187 — fis. 
8000 Nr 10677 — Po Rs. 1O00 NN-ra 1358 3706 5257 
21380 22816 23108 — Po Rs. 4400 NN-ra 335 T65 3424 
5911 16564 21691 — Po Rs. 200 NN-ra 8139 15125 
16373 16456 16463 16571 16892 18909 22002 22584 — Po 
Rs. 100 NN-ra 32 315 087 3634 3949 4587 6062 6517 6893 
8452 8b51 8934 11980 12256 13037 13107 16 39 17364 1766) 
17763 20673. 

Nastepujące numera wygrały po rs. 80: 


56,2210|4257|6339| 8396, 11225/18181/15867[17081 łokieć 
ro 34 61 66 | nen 439|. -tol19207 21719 
y 6 5 15 0 El 15439) 2 
96] 4] 86 861 69113121 33 41) 33) 30 25 
9B, 5543146453) -T7 91) 4% -265 1721) 98] 60 
265| 67]. 93|. 83t: 93) . 96! 63 15501/17387 119376 21835 
314| 884418,6507| 8550 11462, 72) 38/17467] 90) 63 
$8 23364506! 87 8706] 69/13369- 82] 86/19430/21918 
66]. 48] 49,609] 74, (75, 23] 8417043 89] 51 
63/2400] 61| 22] SSTL11501| 2715628 019521] 60 
421] 81/4631| 66) 8066] 16| 63, 62), SLI8G98| 65 
76/2517) 41| 69] 80| 42/13408/15759 8519712/220U7 
500] 21/4706/6742| 9003] -46| 91580517059), 18] 14 
50 50! 65] 361618] 11) 20] 88 19] 77 
614| 48| 63/6852) 9116) 16] 17) 27) 01) 64i 86 
21| 60| 70| 95] 429]> 48] -35| - 70] 931980522177 
48] 8248776912] 65] „17 baj 82] 99] 26, 78 
65|27024967| 68| 9232] 86]  8U/15942/17748] 42] 84 
709, 66/5000) 73!  58I11769,13532) TO! 83|  43/22250 
21] 79/6101] 82) -89| 91 50) 90/17955/20C70) ` 83 
„54|2814| < 47 7071|:9578/11826|.. 7916083] - -58/20154 22329 
64| 16|--/71/7103 9670| 93113661] -; 34/18008., 62) 30 
70| 205219] 5. 801190513761) 58] 81] 8022402 
820] '33| 52/7203] 9765 95] 87116105] '37/20200, 33 
30 37| 98]1/84| - 75/12028113800| "10| -38/ “ 29/22503 
60|. 5053637328} 80| 30| 46]. 17|- 46/20309| 16 
75|2952] 17 81| 68|- 53| 62 68] 24] 37 
78] 82| 80| 78| 9S02| 73113910| £31. 90| 29) 39 
938) 91| 91/7400] 75/12227" 92)  96/18248| 53] 51 
53/3048 5404 22| 9905|.  3114020|16201 sad T A 
60) 7 40] 67] 58} 36; © 5/1831 
1014 e 22/7574]. 89] 84] 64 50]: 17/20446| 14 
23| .83| 54/7609] 9712316] 70] 80. 30| 54]. 76 
35| 86] 67| 2010091] 2514225] 90] 34/20523|] 83 
1130/3306 5535} 83110145) 93| 38] 98/18400| 20] 91 
6) 8 88 Th 53/12413 szej 54 20604 22724 
i 2| 86l10297| 44] 98) - 26. 189; b 
1256 M: 10) 843/10368/12570;14301 40/18518/20727 4 a! 
51340 | (97, 86] , 2... 26) 
1817| 785708] 5310476112603) ` 40|: 90| 2720801] 78 
89| 91] 27) 58] 99:  B3IIŁAŻ0(16409| 52) 922600 
1407) 96] 35| 8110507] 98/14610) 22] 53 14) 13 
-o 81/3503]. 74/7900] 5712799] , 18] 29] 64 20] 34 
99] 97/0806) 5, 96/12816/14613!. 35] 68|. 69/23049 
1627 3683) 13) 1810609) 35 48) 38] T4 99 99 
69|» 66] 55] 29] 99-47114712] 97| 91 2103628113 
1674,3306] 69] 36110711|12903114335| 99118671] 73 16 
1708] 25| 99], 47, 54) 32] 421651418711. 85) 47 
i 67/5928;8009; Sli DUUMOLE 15 50 21116 59 
$ 110516 o H D i 5 7 
1800| 9760038103!  52130>TLJI2| 87118808 2121023203 
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ti 9 f i 
20811 97| 1918254111105). 43115141). 67L _ 19121317] 69 
2100/4129 22) 62] . 38113110! . 43/1680818982, 44] 74 
6l 41] 96) 68] 86] 31l15202) 919056 70/23311 
8221/6272 85] 88] 41 9] 48) 9921410 44 
14 42) 43345/11205 46] 44 AI gawo 28/234: 
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oraz w Księgarni Gebethnera i Wolffa; skład główny 


O3BOAEHO 1,6A8Yp00. Bap ttst 8 (20) LOLA AGFA ke 
1 Tadensz Czapolski—Wydawca Ćnstąaw Gebotaaac 


Ag 


~ Cyrk Ciniselli. 


(Dziś w piątek dnia 20 czerwca 1884 r. Wielkiej 
przedstawienie, ! 


Napoli czyli Salvator Rosa (pantomina). 
wszystkieh artystów. 
Szczegóły w afiszach, 


„Żydzi na tułactwie* 
przez 
Teodora Jeske-Choińskiego. 


i i CENA rs. f. j 
Nabyć można w redakcjach: Niwy, Wieku i Rob 


Występ, 


w redakcji „Roli”. 


Dr Freidenson, 
ordynator szpitala starozakonnych, przenosi miesz? 
kanie z d. 1 lipca na ulicę Leszno nr 19, (2008 


HERBATĘ 


bezpośrednio sprowadzaną własnej firmy, poleca 
"Mom Esotniczy 


H, hr. Skarbka i W.hr. Ronikiera. 


Skład główny Hotel Muroriejski, 
Filja plac Fiesursy KMupieckiej. 


"Tym Mdk hit 
w sali hotelu Europejskiego trwac bye 
dzie do konca miesiąca. (121)0 8 


— Pozostawioną przezemnie dma 15 go czerwca 
b.. r, w dorożce nr 607 portmonetkę zawierającą 
pieniędzmi rs. 4 z drobnemi, a znalezioną w tejże | 
dorożce przez hr. P., który o tem, iż portmonetka ta 
jest moją własnością, został powiadowiowy, ofiaruję 
na Instytut moralnie zaniedbanych dzieci, uprasza 
jąc zarząd Instytutu, aby po odebraniu portmone* 
tki zwrócił tylko znajdującą sią w niej recepię dO 
redakcji Kurjera warszawskiego. R. AB 
mmr m rmana rene ÓE 


(672 


— Meble, z4<ch pokoi eleganckie i mo” 
dne są do sprzedania Sienna nr 3 m. 4. (1988 


 KORESPONDENCJE PRYWATNE, . 


„Nerdeczny: uklon przyjaciołee* 
(1999) Mlse—©iechocinek, 


Rozklad jazdy na drogach żelaznych 3 


Warszawsko- Więdeńska: 
Potpieszny 3 klasy . «nogoen. Gim rano 
Osobowy 3 klasy , „+... : .|ljtOrano 
Powyższe pociągi łączą sięz dro- 


Jódzką 
Kurjerski 2 klasy . ,..4.. 9,15 wiecz. 6,15 ram 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowaj 6/50 wiecz. j10|lOrano * 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy „. ,.... .| 3[15po poł.| 2/35p0 pó 
Osobowy 3 klasy „+ „. „+ » alaita 10/36 wiec 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutnaj 4/40po poł.| 8251400. 


W arszawsko-Terespolska: 


Pocztowy 3 klasy, . e m +. „| 8 


| 
50no poł.| 1/49 po poł 
Osobowy 3 klasy , , pa R 


Bjlórano | 7/45 


Osobowo-towarowy 3 klasy. . . .|10 —wiecz. | 6/13 rano 
Osobiowo-miejscawy do Alrozów 3 kl} 5,30 po poł.| 9/18 rano 
W arszawsko-Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy ,,,.., . {1013rano | 7/43 wież 
Osobowy 3 klasy ....„... .| 6l4$wiecz | 3188 rano 
Pocztowy 3 klasy „ . „..« b « „|41/98 wiecz. | 9| Sueno 
Nadwiślańska do Kowla: g 
r AT ON PAE 7S 140 po poł.| 2|—PO pob: 
Osobowy . . . s e eieae „ e aj ŚJ wiecz. | S12ram0 | 
Osobowy dó Lublina . . . . « „ «| T|tórano 11054 wicek i 
Nadwiślańska do Mławy: | A 
Ek F 97% NO 7270 . | 6150 wiecz, [10/4379 
Osobowy «9. «wade ©. .| 9faOrano | 8j17 wiee: 
Osobowo-miejsęowy do Nowo-Geor- > 
giew:ka'. « « « dhela nej ater 4|— w poł. 9/18 peas 
— Statki parowe odchodzą: 7 Warszawy do Piac 
driennie (optics niedziel) o godzinie 9 zrana, — Ż Pl 
do Warszawy codziennie (o poniedziałku) o godzinie w 
zrana. — Z Nowej-Aleksaudrji (Puław) do Sandomierz 4 


poniedziałki, środy i piątki o godzinie 6 min. 30% 
Ż Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) wè ile! 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. — UWAGA B ż4 
spacerowe do Bpotkania statku idącego z Płocka pO is: 
od osoby. 

— Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stał% 
cję pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) % 
rzem, Odpływa' z Nowej-Aleksandcji: w niedzie 
czwartki, o godzinie 5-ej, zrana; z Sandomierza 
wrotem: w poniedziałki, środv i, piątki, o godzinie 


i 


komuniki- 

Sńdomóey 
wtor 

>: z pó” 
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